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Brygadyer Piłsudski w Krakowie.
0<1, Kraków, 28 marca.

\  n^Czorai ^aw' Brygadyer Piłsudski w Krako- 
Oiy' , *le mu zdrowie nadwątlone pozwol’, będzie- 
!“o sposobność zetknąć się z nim osobiście.
V ‘elu miesiącach, po długich miesiącach, 
HI^Su których tylko bohaterska legenda o 
koty 1 0 jego żołnierzach dotrzeć mogła do Kra- 
l ^ a<- Dziś jego samego może Kraków powi­
ły Ocznych zaś jego żołnierzy i oficerów go-

miasto w szpitalach wojskowych... 
Pql,. kowej monety serdecznych przywitali 

lego wodza miasto nasze nie potrzebuje. 
^ 2kowo uderzają tu tysiące serc na dźwięk 

lska J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o !  Duma 
w oczach, nadzieja piersi rozpiera, 

s>ę krzepi na myśl, że oto dziś po dwu- 
miesiącach walk i ofiar urasta skarb 

•fy i Przyszłości, a strażnikiem tego skarbu 
l(v Brygadyer polski, ten skromny ale sta­
nik1 C2̂ ow‘e^ ’ c0 uzhroił ramię polskie do 

2 wrogiem! Ramię odwykłe od broni... 
W  e podręczuych kalendarzyków narodo-
V  łqc2a- imię Piłsudskiego z wymarszem na 
iwj1̂  duia 6 sierpnia 1914. Ale jest to tylko 
% . jeden „d2iejowy dzień krytyczny*...

promienny rodził się długo, długo w 
°h P0lsk*cb podziemi. W więziennych 

®Poj » na wygnaniu sybirskiem, na poddaszach 
k r^ ^ ń s tw a  kuła się moc polska w straszii- 
iw  Męczarniach prześladowania obcego i w 

p. 9 gorszej od niego obojętności swoich. 
sHi nie zląkł się wroga, uie zwątpił w

n*e się przed opinią, która w głębi
V  c chc5ała się wyrzec swojego świętego pra- 
ł»o t 0 razy rozbijany obóz czynu, formował 
%) u stoP»erwszy, a czynił to zawsze z mysią 
Mę bez przesądów, bez frazesów, ucząc

awdy choćby na własnych omyłkach. Ko- 
' - Oprawę* całą głębią serca.

l Ui żołnierza tylko wita w nim Kraków, a 
\ | e ' e g o o b y w a t e l a .  Za jego przewodem 
^isj4.2lych i przestarzałych rzeczy wyrzuca się 

2 duszy i z życia polskiego. Milknie nie- 
Co dotąd było głośnem, tworzy się to, 

% P o t r ^ a czego nie było w Polsce.
Ûję na urlopie będący brygadyer potrze-

^  sP°koju, ale każda chwilka, którą mo-
Krakowowi, znajdzie go wśród ty- 

''°óaków, których sam widok jego szcze- 
bacznie uszczęśliwi. 
aa«k i miłość tutaj go otaczają.

v  * * *
*®go ustrzegł Piłsudski spole-  

czeń stw o  p o lsk ie?
t>w*LPierwsze oddziały strzelców gotowały się 
PB arszu z Krakowa w Kieleckie, trzeba 

> j S,p0taocą kwesty zbierać tundusik na naj- 
potrzeby ' cn na miejscu i do drogi, 

łjptył rzadko kto — czy wierzył, czy nie 
«ltfa hen „eksperyment* — wymawiał się 

“i... Odzvwał sie nawet u ludzi, nie

mających jeszcze wyrobionego zdania na temat: 
„czy to potrzebne?* — odruch sympatyi wobec 
młodych chłopców, spieszących szlakiem po­
przednich pokoleń daninę z krwi swojej skła­
dać w walce z carską przemocą.

Niekiedy jednak na widok podsuniętej puszki 
ujawniał się gest odmowuy i padała w krótkiej 
wymianie zdań niechętna odpowiedź: „...Bo 
strzelcy nie idą z narodem*.

I w takiej odpowiedzi właśnie brzmiało dzi­
wne zapoznanie, osobliwe czy uporczywe złu­
dzenie optyczne, jakoby „naród" —■ w tem zna­
czeniu, jakie mu podsuwał dany oponent — 
kędyś s z e d ł ,  a na zawadzie s t a w a ł y  mu 
niesforne zastępy strzeleckie.

Przeciwnie — zaskoczona wypadkami, zna­
czna część społeczeństwa uczuwała tylko pe­
wne prześiizgania się niezwykłych wzruszeń 
wobec zarysowujących się donioslyc i wypad­
ków, ale tembardziej skłaniała się do stania na 
uboczu, do przeczekiwauia burzy możliwie bier­
nie, a bezpiecznie.

Inicyatywa czynu, a w następstwie rozbu­
dzenie z bezwładu szerszego ogółu, przypadła 
naturalną koleją rzeczy formacyom zbroinym, 
których mistrzem zrazu duchowym, a później 
wodzem bojowym stał się Piłsudski.

On też stworzył fait accompli (czyn dokona­
ny) idąc w bój, a czyn ten ratyfikowała — po 
twierdziła następnie zbiorowa opinia, powołu­
jąc do życia N. K. N.

A dzisiaj ?
Dzisiaj większość społeczeństwa czuje dobrze, 

że Legiony, którym początek daty kadry strze­
leckie, tworzą koniecznę i chlubną kartę — n a ­
sz ą , w ł a s n ą  w toczących się dziejach tego 
światowego zmagania się.

Bez nich bylibyśmy ubożsi nietylko o te li­
ście wawrzynu, któremi imię polskie oue stroją. 
Ale ubożsi i o wszelką z d o l n o ś ć ,  wszelkie 
m o r a l n e  k w a l i f i k a c y e  do  g ł o s u ,  do 
czego wkupić się nam można było w czas woj­
ny, jeno stalą — o p r a w o  d o ż y c i a ,  które 
zdobywa się jeno g o t o w o ś c i ą  b o h a t e r ­
s k i e g o  z g o n u ,  o n i e s k a z i t e l n o ś ć  h o ­
n o r u  w chwili wprost wzywającej do pora­
chunku z caratem !

„Nieobecność* nasza w tym momencie dzie­
jowym byłaby nieobecnością samobójczy, z góry 
rezygnującą z wszelkich praw do bytu.

Nikt z nas nie potrafi dziś śtrśle określić 
realnych wyników, jakie da nam przyszłość, 
wojną ciosana, ale to wiemy, że dzięki czujno 
ści, niespożytej energii, dzięki wypełnianiu się 
misyi Piłsudskiego uniknęło społeczeństwo na­
sze ś m i e r t e l n e g o  — dosłownie — g r z e ­
c h u  p r z e c i w k o  s o b i e .

To czują dziś coraz pewniej — coraz licz­
niejsi, i stąd wykwita ho!d dia Wodza, który 
stal się nim nie tylko wobec dzieinyeh żołnie­
rzyków, lecz i wobec społeczeństwa, k t ó r e m u  
w s . k a z a ł  d r o g ę .

Program uroczystości ku czci 
P iłsudsk iego w Krakowie.

We w t o r e k  o godzinie 11 przed południem 
Brygadyer złoży wizytę(Naczelnemu Komitetowi 
Narodowemu i będzie powitany przez Ligę.ko- 
biet. _

Brygadyera powita prezesowa Ligi p. Z a- 
k r z e w s k a  i wręczy mu album wojsk polskich 
Geipbarzewskiego z podpisami wszystkich człon­
kiń Ligi.

PoDoiudniu bedz.ie zwiedzał szpitala i herba­

ciarnię Ligi kob:et; o godz. 7 podejmował go 
będzie prezes naczelnego komiitetu narodowego 
obiadem w hotelu Saskim.

We ś r o d ę  popołudniu zwiedzi Brygadyer 
Piłsudski wystawę Legionów', a wieczorem bę­
dzie w teatrze.

Uroczysty wiaczór w teatrze  m iejskim , urządza­
ny we środę staraniem N. K. N. i krakowskie­
go kola Ligi kobiet N. K. N. w Krakowie obej­
muje: 1) „Noc Listopadowa* część I. 2) Dekla- 
macya p. Ireny S o l s k i e j .  3) Śpiew p. Stefa­
nii W i e n i a w a - D ł u g o s z o w s k i e j  (Chopin: 
„Piosna litewska*, „Wojak*. Moniuszko: „Przą- 
śniczka*, „Piosnka Bronki*). 4 ) B o ń c z a :  Opo­
wiadanie Pafnucego ze „Snu srebrnego Salo­
mei*.

Dochód przeznaczony na fundusz wdów i sie­
rót im. Józefa Piłsudskiego.

Raut u prezydenta missta. Ku uczczeniu Bry- 
gadyera Józefa Piłsudskiego odbędzie się u pre- 
zydentowstwa Leów raut we ś r o d ę  29 b. nu 
po uroczystem przedstawieniu w teatrze miej-; 
skim. _________

Piłsudski w Wiedniu.
Dnia 23 marca Liga kobiet N. K. N. w Wiedniu 

miata zaszczyt gościć u siebie brygadyera Piłsud­
skiego.

Do odświętnie przybranego lokalu Ligi, miesz­
czącego się ua 2-gun piętrze wprowadziły bryga­
dyera delegatki, oczekujące go na dole dr H. Baue- 
rowa i br. Michałowska. Szpaler tworzyli legioni­
ści i dzieci legionistów, które rzucały mu kwiaty 
pod nogi.

Serdecznem przemówieniem w imieniu towa­
rzystwa powitała go p. M. M a r k o w s k a :

„W imieniu L. K. N. K. N. przyjm Naczelniku 
wyrazy najgłębszej czci w hołdzie. Dziś, gdy spra­
wa polska stała się aktualną przez wiekopomny 
czyn Twój, cała Polska patrzy na Cię, Naczelni-; 
ku, ufna, że ją powołasz do życia. Swojern nie- 
zrównanem męstwem, szlachetnością i gorącem 
umiłowaniem Ojczyzny. Potrafiłeś rozgrzać serca 
najbardziej oschłe, podnieść duchy skarlałe przez 
tylołetnią niewolę. Wobec faktu szlachetnego po-i 
święcenia się, dla zaznaczenia imienia polskiego] 
milkną wszelkie głosy przeciwne, chylą się z u- 
znaniem wszystsie głowy.

A żeś potrafił stanąć ponad drobne koterye,' 
partye, sprawy dzielnicowe, żeś ukochał całą Pol­
skę, żeś wzoudził ducha rycerskiego w narodzie 
i tchnął w niego wiarę w możność samoistnego 
istnienia, imię Twoje krzepi w chwilach najwięk-j 
szej depresyi — „Piłsudski czuwa* te dwa słowa, 
wystarczą, by rozjaśniły się przyćmione troską; 
serdeczną o losy kraju twarze.

I dziś, mimo wyniszczenia ekonomicznego, mi-1 
mo strat, jakie poniósł nasz kraj, powiększa się 
ciągle szereg współpracowników Waszych. Wiarę 
Twoją w odrodzenie Ojczyzny błogosławi szept z 
mogił poległych za wolność bobatorów.

Wierzymy, że gdy ziszczą się Twoje zamiary, 
pod Twoim przewodem Polska powstanie, by żyć. 
Cześć Wam Obywatelu Wodzu!*

Brygadyer podziękował w krótkich serdecznych 
słowach, poczem imieniem, dzieci legionistów, po­
witała go W. D o r o n t ó w n a  słowami:

„Naczelniku! Ciebie długo czekała ziemia naj­
cudowniejsza w świecie — 1 łany, co śnią cicho o 
wolności cudzie — Czy Ty wiesz, że czekało Cie­
bie łanów morze — Co szumi złotym kłosem o 
wschodzącej zorzy — Drzewa Ciebie czekały w 
każdym polskim Dorze — Ciebie, co głosi Wol­
ność, powstanniku Boży — Czekały Ciebie po. 
ia i czarne zagony — Czekały Ciebie kwiaty, co 
na łąkach kwitną — Kraj cały łzami, krzywdy
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ludzkiej przepojony — Wisły przecięty wstęgą 
srebrzystą błękitną. I czekały Cię groby dawnych 
bojowników. Czekały, byś dokonał poczętego tru­
du, Byś w bój ruszł na czele Swoich zbrojnych 
szyków “.

Wręczono brygadyerowi bukiet z białych bzów 
i czerwonych róż i gwoździków z szarfami o bar­
wach narodowych z n a p i s e m  „Liga Kobiet N. 
K. N. w Wiedniu J. Piłsudskiemu w hołdzie*.

Brygadyer zwiedził instytucye Ligi, jak schro- j

nisko dia superarbitrowanycb, schronisko dla u- 
wolnionyoh internatów - króiewiaków, uczelnię i 
szwalnię.

Żegnany serdecznie udał się do Gospody dla le­
gionistów, zajmującej lokal na L piętrze. Prócz 
członkiń Ligi, obecni byli delegaci N. K. N. i Ko- 
misaryatu pp..dr Habieht, Piłat, Pornos i inni — 
komendant placu dr M3lisz i żony legionistów tu­
tejszej kompanii.

Kronika wojenna.
Angielskie działa okrętowa maja być ust3 cj^ 

pod Verdun. Według szwajcarskich pism 
się już na wielkich angielskich s t a tk a c h  jjj'
nych odmontowywanie dział. Objaśnia się (jf 
niecznością wzmocnienia francuskiej ciężk*0! .̂ ii 
leryi. Podobna rzecz zostanie załatwiona 
2 ch tygodni. d«p;

Komunikat austryacki.
powiada kierujący „Corriere 5/ 

- muszą przedewszystkiem dbać 0 ’ t
przenoszono na ich własny iet ail

leg0

Wiedeń. 28 marca.

Włochy
Sera*
walki nie przenoszono na 
także by wzmocnić ofenzywę. Wobec 
ma j ą  zbywających wojsk dla sojuszników'- ^  

Groźby Japonii. Telegram iskrowy zastfp®^^ 
ra Wolffa donosi: Przewodniczący jap0llp
biura prasowego dla wschodu i zachodu dr jr 
ga przy omawianiu wiadomości o żądanie® S  
ponii co do wolnej ręki w Chinach i co do ł 
Japonii, że w przeciwnym razie zawrze ji!

Urzędowo donoszą dnia 27 m arca:
Rosyjski teren wojenny: Nic nowego.

Ponow ne walkt n a  froncie w łoskim .
Wczoraj na kilku miejscach frontu walczono gwałtownie. Pod goryckiera przyczółkiem mo­

stowym zdobyły nasze wojska całe nieprzyjacielskie stanowisko przed północną częścią wzgórz 
Podgory. Przytem wzięto dp niewoli 525 Włochów, wt em 13 oficerów. W odcinku Ploecken nie- j Niemcami, oświadczył/ Jeżeli ~ Anglia oka*e. V 
przyjaciel przy pomocy posiłków daremnie usiłował odzyskać wydarte mu rowy. Walki rozsze- 1 ’ - 0
rzyły się i trwały całą noc. Na froncie tyrolskim miały miejsce tylko mierne walki artyleryi.
Nieprzyjacielska artylerya ostrzeliwała Caldonazzo (w dolinie Sugana).

Południowo-wschodni teren wojny: Na wschód od Durazzo znaleziono dwa włoskie działa po­
łowę z amunicyą. Położenie niezmienione.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik.

zbyt obojętną wobec Japonii, może się st*C’ 
Japonia rzuci się w ramiona komu innemu-

Komunikat niemiecki.
Urzędowo donoszą 27 marca: Berlin, 28 marca!
Zachodni teren wojenny: Dziś rano uszkodzili Anglicy przez obszerne wysadzenie naszą po- 

zycyę koło Sainte Loi (na południe od Ypern) w rozmiarze przeszło 100 metrów i wyrządzili 
stojącej tam kompanii straty.

W okoiicy na północny wschód i na wschód od Vennelles mieliśmy w walce minowej suk­
cesy i wzięliśmy jeńców. Dalej na południe od Laboisseie (na północny wschód od Albert) prze­
szkodziliśmy słabszym angielskim oddziałom ogniem w posunięciu się ku naszej pozycyi. Anglicy 
ostrzeliwali ostatnimi dniami znowu miasto Leus.

W Argonach i w obszarze Mozy doznały walki ogniowe tylko przejściowego osłabienia.
Niezwykła zaciąte  ataki Rosyan. — Skuteczny kontratak pod Postawam i.

2 0 0 0  jeńców .
Na front, znajdujący się pod komendą generała marszałka polnego Htndeuburga, wznowili 

Kosyanie wczoraj z szczególuą gwałtownością ataki. Rzucili się z nieznauem dotąd na wschodzie 
zużyciem ludzi i amunicyi na niemieckie linie na północny zachód od Jakobstadt. Ponieśli oni 
odpowiednie straty, nie osiągnąwszy żadnego sukcesu.

Koło Wielkiego Sioła (na południe od Widz) zabrały nasze przednie wojska w szezęśliwem 
starciu RoSyanom 57 jeńców i zdobyty dwa karabiny maszynowe.

.hk  Wznawiane usiłowania nieprzyjaciela przeciw naszym pozycyom na północny zachód od 
Postaw w zupełności się rozbiły. Po odrzuceniu na południe od jeziora Narocz kiiku silnych 
ataków części trzech rosyjskich korpusów armii, przystąpiły zachodnio-pruskie pułki koło Mokrzyc 
do kontrataku, celem odebrania pozycyj obserwacyjnych artyleryi, które przy odgięciu naszego 
frontu dnia 20 b. m. utracono. Dzielne wojsko wypełniło swe zadanie w pełnej mierze, przyczein, 
ja k  i przy odpieraniu nieprzyjacielskich ataków, wzięto do niewoli 21 oficerów oraz 2140 żołnie­
rzy i zdobyto karabiny maszynowe.

Nasi lotnicy obrzucili bombami dworce kolejowe w Dz'wińsku, Wilejce i urządzenia kolejowe 
na linii Baranowicze—Mińsk.

Bałkański teren wojenny: Położenie jest niezmienione.
N aczelne kierow nictw o arm ii.

KRONIKA.
Kraków, wtorek 28 ^  a

Atak lotników angielskich.
Berlin, 28 marca.

Urzędowo ogłaszają: Dnia 25 marcaprzedsię- i 
wzięły angielskie siły zbrojne morskie atak lo- i 
tników na północną część północno-fryzyjskiego , 
wybrzeża. Atak lotników nie udał się całkowi- ! 
cie. Jak sprawozdanie wojskowe z dnia 26 mar­
ca już doniosło, dwa pełniące służbę straży | 
przednich uzbrojone okręty rybackie padły ofia­
rą okrętów angielskich. Nasze aparaty lotnicze 
marynarki zaatakowały angielskie siły zbrojne 
morskie i osiągnęły pewną liczbę celnych rzu­
tów. Jeden z kontrtorpedowców nieprzyjaciel­
skich został ciężko uszkodzony. Z naszych wy­
słanych natychmiast sił zbrojnych marskich na­
potkały tylko pojedyncze łodzie torpedowe w 
nocy z 25 na 26 marca odjeżdżającego nieprzy­
jaciela. Jedna z tych łodzi torpedowych dotych­
czas nie powróciła.

Posiedzenie Koła polskiego.
(Komunikat). W ciągu dyskusyi, przeprowa­

dzonej na posiedzeniach 23 i 24 marca nad 
sprawozdaniami prezesa Koła i przewodniczą­
cych komisyi gospodarczych posłów Długosza i 
Lea o odbudowie kraju, zabierał głos szereg 
posłów, w tej liczbie dr Diartiand.

W dyskusyi politycznej, wywołanej wnioskiem 
posła Daszyńskiego, zgłosiła się do głosu oprócz 
wnioskodawcy posła Daszyńskiego posłowie

Długosz, Leo, Lisiewicz, br. Rey, Angermann, 
Bojko, Czaykowski, Głąbiński i Krogulski.

Po zakończeniu dyskusyi nad sprawami od­
budowy kraju, Koło polskie wezwało prezy- 
dyum, aby spowodowało jak najrychlej dalszy 
ciąg konferencyi z dnia 1 października 1915 z 
rządem ceiem omówienia programu odbudowy 
na 1916.

Z  k o m is y i p o l i t y c z n e j  K o ła  p o ls k ie g o ,
Po posiedzeniu Koła 24 marca odbyło się 

wczoraj w biurze prezesa Bilińskiego posiedze­
nie świeżo wybranej komisyi politycznej, na 
którem na wniosek prezesa Koła ustanowiono 
subkamliet jako organ zastępczy komisy! dla 
mirad w wypadkach nagłycti, składający się z 
prezesa, 5 wiceprezesów Koła, hr. Agenora Uo- 
łucbowskiego jako zastępcy członków izby pa­
nów, byłego prezesa pósta dra Leo, tudzież u- 
stępującego prezesa N. K. N. posła Jaworskiego.

Ustalono następnie listę osób, które mają być  
zaproszone na zebrania w KraKOwie analogiczne 
do zgromadzenia, odbytego 16 sierpnia 1914 r. 
Zaproszeni zostaną człcnścaaie Szby panów, po­
siewie do Rady państwa, byli posłowie sejmewl i 
członkowie M. K. N. Zgromadzenie odbęozie się 
w sobotę 29 kwietnia o godz. 11 przód południem  
w sali Rady m iejskiej.

Zastanawiano się wkońcu nad przyszłym skła­
dem N. K. N. Nawa wybory do N. K. N. nastąnią 
na zebraniu w Krakowie.

f
Brygaayer Piłsudski przyjechał w czora j 

dżinie 10-20 przed południem z Wiednia 
kowa w towarzystwie adjutanta kap. 
Długoszowskiego i zamieszkał w hotelu 
cuskim.

Panie z Ligi Kobiet przybyły w nieobce” . 
Brygadyera do jego pokoju w hotelu 1 g  
kwiecia (kolory amarantowy i b i a ł y )  o z d o b i ^ .

Mnóstwo adresów z wyrazami hołdu jl 
dza napłynęło do Ligi Kobiet. Lokal Lig* > 
przyjęcie Brygadyera uroczyście przystf®*

Wczoraj popołudniu szereg osobistości » ^  
wskich, zbliżonych do N. K. N. złożył w  
Brygadyerowi. i®.

Komunikat sekretaryatu N. K. N. Na posi 
pełnego N. K. N. dnia 18 marca po południ*1' * jf 
prowadzoną została obszerna i wyczerpują0̂ /  
skusya w sprawie stosunku N. K. N. do ” jf 
stwa. Wszyscy mówcy wypowiedzieli nadzi0̂ - ’ 
chlego utworzenia przedstawicielstwa naród® . /  
Królestwa Polskiego. Przyjęto jednomyślnie 0 ^  
łę postawienia imieniem N. K. N. wniosku n® (ji 
madzenie Koła sejmowego w sprawie s t o s u n k  

licyi do Królestwa. tf
Dowiadujemy się, że członkowie N. K. 

dący członkami komisyi politycznej Koła P® f  
go, przedstawili już tę sprawę na posiedź0®1̂ *1' 
misyi politycznej dnia 24 marca b. r. w " l_ tft

Koncert Egona Petri wywołał onegdaj w ®a ^0VI
koła* ogromny entuzyazra. Istotnie, niep° . /

Hi” /chyba wskazać pianisty, któryby z taką ^ 
wnaną prostotą — a jednocześnie subteln®8* ^  
zagrał rzeczy Bacha (w transkrypcyi Bus<̂  
Utrzymując spokojnie piękną, acz s u ro w i i;

p°tr-afi! cb<;Bachowską, artysta jednocześnie 
dużo uczucia w swą interpretaeyę (3-ci f 
{ich ru f zu dir, Jesu Christ) i u ś w ie tn ić  grę 
tęgą dynamiki (fuga). /

Lecz zaprawdę „wziął* (co się zowie) 
zwykły artysta szersze sfery koncertowej P°. <<!, 
ności — Lisztem; obok bajecznej d y n a m ik *  
razu (św. Franciszek kroczy po falach) i f  
(Petrarka) — niezrównanym blaskiem tecb*1' 'ytr, 
wrotną lisztowską ornamentyką, szaloną f  Q 
rysunku modulacyjnęgo (capriccia Paganin*0’ ^ / 1,

Słuchacze byli oczarowani, niemal oszoł® ^  
Mało kto się spodziewał po programie, ^ 
z dwu imion, takiego niezwykłego por^®® 
dytoryum.

Był to pierwszy występ artysty u nas
pne zapewne ściągną tiumy publiczności

7; c z y -  . ,  
n a t u r a ! * 1

alkaliczna

RUKARNIA LUDO W A
Raprezentacya: Porlbergar i Ssh3nk3r, 

Grodzka 48.

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE. ZAPROgf e *
DRU KI TRÓJB A R W NE, L iflO ljE ORY T Y , l , -  
RO BOTY W Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H D j^ g f c

W KRAKOWIE. UL. DU NAJEW SK IEGO 5. TELEFON 1310 s ź y b k o T s ta r a n n ie  i po  p r z y s t ę p n y ch
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Kapitał zagraniczny.
W ostatnim niedzielnym numerze „Naprzodu* 

^fazał się bardzo aktualny artykuł o z n a c z ę -  
jj*u o b c y c h  k a p i t a ł ó w  dla rozwoju gospo- 
^tczego kraiu. Niewierny jak w najbliższej 
j^zyszłości ukształtują się stosunki państwowe 

°lski, a od nich zależy wpływ kapitału cb- 
Cego.

Zupełnie słuszne jest twierdzenie artykułu, że 
j^leży powitać wszystkie czynniki wpływające 
a z n a c z n e  rozszerzenie zysków w kraju, 

kapitał przychodzący do kraju najczęściej 
,eJ tenaencyi niema, a w szczególności niema 
j?hdencyi rozwinięcia uprzemysłowienia kraju. 
^ P ita ł bowiem coraz mniej chodzi samopas. 
/Wyjątkowe dzisiaj są wypadki, w którychby 
agraniczny przemysłowiec zaopatrzony w zna- 
*hiejszy kapitał przyjeżdżał do nas i tu two- 
yi zakłady przemysłowe.
Zagraniczne kapitały nawiedzają nas zwyczaj- 

*e w dwóch kształtach, bądź to w formie kre- 
ytu udzielonego naszym przemysłowcom i ku- 

Pcom za pośrednictwem filij bankowych w kra- 
j. zakładanych, bądź też w formie kapitału 
"Zemytsłowego. W pierwszej formie nie ograni- 
I*® się na pożyczaniu kapitałów pozakrajowych 
staje się jednocześnie ssawką kapitałów krajo- 

lok ’ cz^st° liczniejszych od kapitaiów obcych 
kowanych w kraju. W przemyśle kapitał ten, 
'^interesowany w rozwoju kraju, staje się pa- 
 ̂2ytniczym, spekulanckim. Przykład tego to 
Sakj obce zainteresowane w przemyśle nafto- 

jakoto bank Praski, Depozytowy lub in- 
J®*. Nadto w chwilach kryzysu kapitał obcy nie 
. ,Cl3gnięty całym swym istnieniem w powodze- 
, 3  gospodarczym kraju, szybko się wycofuje i 
iiw * Podtrzymać firmy, z którymi wchodził w 

"fosa, obala je bezwzględną swą ucieczką.
(^"*fo kapitał przemysłowy pozakrajowy kapi-
titei 

Jak
aie tworzył i prawdopodobnie tworzyć nie 

j^nzie nowych placówek pracy. W przemyśle 
igłowym obłożył terena wyłącznościami nie 

jj ^stępując do eksploatacyi, nie zakładając ko- 
k Jedyne nowsze przedsiębiorstwo kopalnia- 
^  ha większą*skalę założył kapitalista krajowy 
l Napaport, a od jego spadkobierców nabył 

.^Patnię Brzeszcze skarb państwa. W przemy- 
Pattowym obca spekulacya usunęła kapitał 

ę*rłowy nie dając mu nowych miejsc produk­
uj/* W przemyśle włóknistym obcy kapitał się 
^ Uwydatniał, a do rozwoju metalurgicznego 
iw ^‘e przyczyniał. I tak być musiało. Kapitał 
c- Sla.i posiada misterną organizycyę, obejmują- 

°gromne przestrzenie. Całe państwa, a przez 
ty®, związki szeregi państw opanował, zosta- 

Pewnym grupom bankowym panowanie 
itji Pewnymi gałęziami przemysiu. Główny ich 

to i s t n i e j ą c e  przemysły, a zatem
^  przemysłowo rozwinięte i panowanie ich 
tftr fa ja m i nie rozwiniętymi i najczęściej w in- 
iófySle tego panowania kapitał wchodzi do kra- 
S i  Ub°gich, a wtedy interesem jego jest nie- 
t^^zczenie do powstania nowych placówek 

tam, gdzie ich niema.
<ł)ysfPitał zorganizowany potrafił nadać prze- 
^ i D 11 f°rmy usuwające niebezpieczeństwa da- 

grożące. Kartele, trusty, a w najnowszych 
V Ch monopole prywatne oparte na specyal- 
tyą Ustawodawstwie chronią przed nadproduk- 
% ’̂ ^Zed obniżaniem cen, zmniejszeniem zy- 
■lięj • Cała sztuka, to usuwanie konkurenta, 

Puszczanie do powstania nowego, tę funk- 
% s^ U i  kapitał w obcych krajach, pełni ją w 
^  Znakomity. Gdy rozchodzi się o dosta- 

L.Ur°Wca związanego z miejscem (drzewo, ro- 
Sjjj Uszec i t  p.), ktorego we własnym kraju 
ł?Pita/Uk niema g° w dostatecznej ilości, obcy 

tworzy nowe placówki pracy, ale mo- 
l Nie Qajciaśniejsze, najskąpsze.
S | * y w°żą z Galicyi mebli, fortepianów, 

wyrobów rymarskich, piór farbowa­
ne* JUb przerabianych, szczotek, smarów itd., 
i? w * * * * 0  wprost z  lasu, skórę surową, pló- 
X  j^Zeżni ledwie sortowane, szczecinę, ropę 

le t°war gotowy do użytku wielokrotnie 
Pracę rozmożony w wartości, lecz suro- 

^  którego cenie mały udział ma praca

Zorganizowany kapitał ma interes w tem, by 
lak zostało iaknajdhlżej, taki sam, jak ten by 
nam za nasz surowiec płacił gotowym towarem, 
meblami, fortepianami itd. itd. sporządzonymi 
w centrach przemysłowych po za granicami 
naszego kraju.

Stanowisko takiego zagranicznego obcego ka­
pitału w kraju naszym jest tem łatwiejsze, że 
dla właścicieli lasów, terenów naftowych i wszel­
kich surowców z kraju wywożonych najlepszy­
mi aibo raczej najwygodniejszymi są odbiorca­
mi między innemi też dlatego, że nie podraża­
ją rąk pracy w miejscu produkcyi surowca.

Wszystko to dzieje się w pewnych warun­
kach spoiecznych i politycznych i jedynie w 
nich jest prawdą.

W Galicyi dzisiaj tak jest.
Stanowisko tu określone, nic niema wspólne­

go z tymi, którzy w dyskusyi na ten temat w 
prasie toczonej, wybierają się motykami na 
sionce.

Legioniści w boju.
Rozkaz do pułku I. ułanów Legionów polskich.
Koledzy!
Dnia 13 b. m. na patrolu wywiadowczym, o- 

słaniającym odwrót, otoczonemu przez Rosyan, 
w olbrzymich bagnach plutonowi, oraz czyniąc 
nadludzki wysiłek, by nie oddać w ręce nie­
przyjaciela ciężko rannego kolegi, zginęli śmier­
cią bohaterską nasi starzy towarzysze broni — 
wachmistrz Ostrowski Tadeusz i ułan Sałaciń- 
ski; czterej inni ułani: Kasprzykowski Konrad, 
Romanowski Zbigniew, Bejgrowicz i Wojna zo­
stali ciężko ranni.

Spełnili oni na ochotnika, wskazany im przez 
wachmistrza Ostrowskiego obowiązek osłania­
nia odwrotu, cofającemu się przed znaczną 
przewagą nieprzyjacielską oddziałowi.

Dowody nadludzkiej odwagi, tak liczne w sze­
regach młodego wojska i tak ofiarne zostały 
złożone ponownie przez wspomnianych kolegów 
naszych z całą prostotą żołnierską, oddających 
życie, jako konieczny podatek krwi, za prawo 
wolnego istnienia Narodu.

Niech pamięć Ich męzkich postaci i ofarnego 
bohaterstwa wzmoże uasz zacięty upór, w two­
rzeniu wbrew wszelkim przeszkodom silnego 
moralnie i fizycznie wojska, tej podwaliny by­
tu Narodu, rwącego się do życia bez kajdan i 
kagańca.

Niech żołnierz polski pamięta, że dla Niego 
istnieje zwycięstwo, bezwzględna pogarda śmier­
ci, a wstręt i nienawiść do niewoli — jak to 
stwierdził oddział wywiadowczy w dniu i3  bm.

Cześć i sława niech otoczą drogich bohate­
rów naszych, z ofiarną i rycerską postacią 
wachmistrza Ostrowskiego na czele.

Rotmistrz Gustaw Orltcz Dreszer.

ttyi imiii I .
Wczoraj przytoczyliśmy f o r m a l n e  przyczy­

ny rozłamu, sprowadzające się do tego, że Haa- 
se zabrał glos podczas obrad nad Nołetafem  
(etat z potrzeby, prowizoryum budżetowe), 
w b r e w  u c h w a l e  f r a k c y i .  Zawiadomił tyl­
ko przewodniczącego frakcyi Seheidemanna o 
swym zamiarze — przed samem posiedzeniem 
plenarnem parlamentu.

Przyszło więc na posiedzeniu parlamentu do 
niezmiernie przykrych scen. Członkowie wię­
kszości frakcyi co chwila przerywali mówcy 
(Haasemu). Zdawało się — donoszą dzienniki 
berlińskie — że p r z y j d z i e  do  b ó jk i...

18 radykalnych członków byłej wspólnej frak­
cyi z Ledebourem i Haasem na czele utworzyło 
nową frakcyę. Czy oznacza to rozłam w party i?  
„Vorwarts“ (organ mniejszości) odpowiada: 
„W r o z ł a m  p a r t y i  n i p  w i e r z y m y  tak 
samo, jak po zajściach z 21 grudnia" (głoso­
wanie mniejszości przeciwko kredytom).

Co się tyczy okręgów, reprezentowanych 
przez posłów nowej frakcyi — to są przewa­
żnie okręgi północno niemieckie, pruskie. Z Ber­
lina i okolic jest szereg posłów: Biicbner (Ber­
lin IV), Ledebour (Berlin VI), Stadthagen (Nie- 
derbarnim), Zubeil (Teltow).

Przypominamy przy tej sposobności, że d w i e  
frakcye socyalistyczne istnieją także w sejmie 
wirtemberskim; tam radykaina frakcya składa 
się z 3 członków (z Westmeyerem na czele), 
zaś druga — z 14 członków.

Dalej jeszcze do faktycznego stanu rzeczy 
dodamy, iż grupa towarzyszów z t. zw. większo­
ści opublikowała deklaracyę; w niej oświadcza, 
że (podobnie jak mniejszość) głosowała w e 
f r a k c y i  przeciw uchwaleniu Notetat'u, zaś 
w plenum wyszła z sali (mniejszość, jak wiado­
mo, głosowała przeciw). Grupa ta oświadcza za­
razem, że głosowała we frakcyi także przeciw 
rezolucyi, pozbawiającej mniejszość praw frak­
cyjnych. Na czele tej — jak widzimy — p o ­
ś r e d n i e j  grupy (która została oczywiście przy 
większości), składającej się z 14 towarzyszów, 
stoją posłowie: Au trick, Ed. Fischer, Hoch, Hof- 
richter.

Teraz przejdziemy do przebiegu wydarzeń w 
parlamencie. Przemówienie Haasego znane jest 
czytelnikom w ogólnych zarysach. Przytoczymy 
parę ustępów w ślad za dziennikami wiedeń- 
skiemi i berlińskiemi.

Mówca silnie podkreślał potrzebę p o k o j u .  
Politycy — mówił — państw wrogich coraz 
bardziej przychodzą do wniosku, że zadać na­
szym wojskom stanowczej porażki niepodobna. 
Wszystko przemawia za tem, iż także nasze 
wojsko swemi zwycięstwami nie postawi prze­
ciwników na kolana. (Burzliwe sprzeciwy). Zbyt 
wielkie kolizye stoją naprzeciwko siebie, i w 
końcu tej straszliwej walki zapewne nie będzie 
ani zwycięzców, ani zwyciężonych. (Żywe sprze­
ciwy i okrzyki: Oho! Prezydent dr Kampf 
wzywa mówcę do miarkowania się). Jakkolwiek 
walka wypadnie, grozi Europie zubożenie. Już 
podniesiono, że ludność będzie musiała praco­
wać przez 4 miesiące w roku, ażeby spłacać 
procenta na pożyczki i wypłacać renty inwali­
dom, wdowom i sierotom.

Mówca zaczyna mówić o solidarności ludów, 
oraz o tem, że tylko obłąkani i ludzie bez su­
mienia mogą mówić o panowaniu nad światem. 
(Burzliwe przerywania. Hałas. Prezydent wzy­
wa ponownie mówcę do rzeczy. Z prawicy krzy­
czą: Tej mowy podburzającej nie chcemy sły­
szeć!).

Jak wiadomo, parlament uchwalił odebrać 
Haasemu głos. Później jednak H a a s e  zabrał 
raz jeszcze głos w sprawie osobistej, powiada­
jąc między innemi, iż ci są najlepszymi patryo- 
tami, którzy po 20 miesiącach wojny przema­
wiają za pokojem. Wywołuje to nową burzę.

Poseł Keil (soc.): Przemawiasz pan bez naszej 
zgody! (Burzliwe oklaski na prawicy, wśród 
liberałów i w centrum. Wołania wśród socyali- 
stów mniejszości). N <r

David (soc.): Wasza polityka prowadzi do 
przedłużenia wojny. Służysz pan wrogiej nam 
zagranicy!

Sachsa (soc.) woła do Haasego: Jesteś pan  
tchórzem, nie miałeś pan odwagi wypowiedzieć 
swego zdania we frakcyi. Jest to nikczemny 
niespodziewany atak. 7

Poseł Sachsa (soc.) woła do posła Henkego 
(Brema): To pan namówiłeś Haasego do tej 
nikczemności!

Wśród hałasów i okrzyków prezydent Kampf 
zamknął posiedzenie parlamentu. < ■-)

Na następnera posiedzeniu Notetat został u- 
chwalony przeciw głosom muiejszości socyali­
stycznej. ,"  -

Wprowadzenie Notetaiu (prowizoryum budże­
towego) objaśnia się tem, że budżet nie może 
być załatwiony przed 1 kwietnia, kiedy to się 
kończy zwykły rok budżetowy.

Jak donosi „Vorwarts“, odbyło się posiedze­
nie zarządu partyi, na którem poseł Haase zło­
żył następujące oświadczenie: „Złożyłem swój 
urząd przewodniczącego zarządu, gdyż mojem zda-

siicNii D Z IA Ł  IM S  E R  A T  O W Y  ‘N A P R Z O D U
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niem, owocna kolegialna współpraca w zarzą­
dzie partyi jest juz niemożliwa aż do następne­
go zjazdu partyi*.

Jutro podamy głosy prasy, jakie zostały wy­
wołane rozłamem, oraz dalsze szczegóły. Nieba­
wem też w osobnym artykule sięgniemy do za­
sadniczych przyczyn obecnego stanu rzeczy.

Losy Verdunu, a ich odbicie 
na duchu Francy*.

W drodze powolniejszej, r.iż na to się zano­
siło po szturmach na forty Dauaumont i Vaux, 
posuwa się akcya niemiecka przeciwko twierdzy 
VTerdun, niemniej twierdza dostaje się w coraz 
bardziej dławiący ją  pierścień ognia i żelaza.

Tu spotykają się największe, najkrwawsze obu 
stron wysiłki; tu rozgrywa się olbrzymia stawka, 
z czego zdają sobie sprawę i atakujący i obroń­
cy ; przyczęm, jak zaznaczyliśmy, drugim usuwa 
się w toku zażartych bojów — mirno rozpaczli­
wej obrony — wzgórze za wzgórzem, las za la­
sem, pozycya za pozycyą z pod stóp....

Znawcy wojskowi starają się dziś wyliczać, 
jak długo potrwać może jeszcze ta obrona twier­
dzy, gdzie wciąż słanymi posiłkami ludzkimi 
trzeba wyrównywać straty w fortach i redutach... 
Ciż znawcy usiłują oznaczyć, jak zmieni się cała 
linia bojowa Francuzów z chwilą, gdy potężna 
zapora warowna przestanie być zaporą, a sta­
nie się wrotami do dalszego nacisku.

My zaś chcielibyśmy tu podkreślić tylko mo­
ment polityczny spodziewanego upadku tej 
twierdzy, podkreślić wyłom, jaki to zdziała nie 
w systemie wilczych dołów i drutów kolczastych, 
lecz w s y s t e m i e  n e r w ó w ,  o d c z u ć  i p rz e ­
c z u ć  s p o ł e c z e ń s t w a  f r a n c u s k i e g o .

Upadek Verdunu, najsilniejszego punktu linii 
obronnej francuskiej, bez względu na to, jak i 
gdzie mogłaby się opierać potem armia francu­
ska, miałby swoją wymowę, rozbijającą moc 
złudzeń, bezwzględną.

Wieściłby — w najlepszym dla Francyi razie — 
że znów jest tylko kwesiyą czasu, kweslyą roz­
planowania walk na innych frontach, rozplano­

wania, zezwalającego Niemcom na większe sku­
pienie sił na zachodzie, kwestyą p zygotowania 
odpowiednich olbrzymich zapasów amunicja, a 
i ten nowy front pryśnie... Bo pod Verduue;n 
zespolił się największy wysiłek kunsztu fortyfi­
kacyjnego z najgęścieiszem użyciem mas ludz­
kich na takim skrawku frontu...

Szczyt zatem osiągnięto tu środków defenzy- 
wnych i ze szczytu tego runęłyby uadzieje, że 
cały ów wciąż umacniany długimi miesiącami 
front francuski drgnąć może tu i ówdzie w for­
mie utraty paru rowów strzeleckich, lecz w grun­
cie rzeczy tworzy baryerę nie do przebicia i 
przebycia.

Więc, powtarzamy, nie rozbierając nawet kwe- 
styi, jak upadek Verdunu wstrząsnąłby bezpie­
czeństwem stolicy i serca Fraucyi — Paryża, 
poprzestajemy na tem tylko ogólnikowem stwier­
dzeniu, że tu rozgrywa się kulminacyjny mo­
ment walki na terenie francuskim, jakiś stra­
szny, krwawy, decydujący mtzick, który nieod­
wołalnie rozstrzygnie, czy po stronie francuskiej 
istnieją jeszcze szanse odegrania się, czy nie. 
Tu te masy żołnierzy, zaścielające trupami pola 
verduńskie, tracą swój charakter pułków, dywi- 
zyj, a stają się pełnym symbolem dwu armij — 
olbrzymi pojedynek o całość kampanii wiodą­
cych.

Po upadku Verdunu dalsza obrona Francji 
b jiaby już tylko — jak się nam wydaje — ja­
kąś tragiczną walką z już zapadłym werdjrktem 
w tej wojnę, byłaby już tylko rozpaczliwym li­
czeniem na jakiś cud, który gdzieindziej się 
dokona.

Ale ostatni promień nadziei co do sił własnych
i własnej możności jużby dogasi.

kich dotychczasowych senzacyj dołączają —* ' ' e. 
dle wiadomości z Sztokholmu — „Russkija * 
riomosti* i taką, iż Chwastów chciał zam orduj 
Rasputina. Miał to uskutecznić jego naciwor*';

ą i*

Planowany zamach 
Chwostowa na Rasputina?
Romansem bulwarowym, czy kryminalnym, 

nazwał był w Dumie poseł Adżemow rządy 
Chwostowa.

Dziś upadYjr bohater tego romausu jest przed­
miotem studyów w prasie rosyjskiej. Do wszel-

„publicysta* prowokator i, jakby z tego "T . 
kato. skrytobójca, Rżewskij — za 60.000 
Właściwych „wykonawców* miał wstcazać 
skiemu głośnj’ swego czasu i posiadającj" swoF 
wyznawców eksmnich Heliodor, zaciekły 'vr^  
Rasputina, jako szczęśliwego rywala, który ” 
interesie „proroka* dorobił się najwyższej 
ryery. .:

Pięciu „heliodorczyków* zgodziło się zgła“l ,  
Rasputina. Tymczasem cały plan z d ra d z iła  P j 
wna kobieta, u której mieszkał Rżewskij* 
która była jego kochanką, wobec innego agem * 
Simonowicza.

Rasputin został przez Simonowicza o s^ ł6*0 
n j\ U Rżewskiego znaleziono przy rewizyi* ° 
konanej przez władze wojskowe, komproni*1. 
ince go dowodj7 planowanego zamachu. Miał ^  
przyznać i do zamierzonych przezeń zamach0 
i na paru dygnitarzy.

Ciekawą jest rzeczą, że Simonowicza a r e s ^  
wała ze swej strony „ochrana* pod pretekst®  * 
że jakoby ułatwił ucieczkę jeńcowi wojenp*11̂  
i mimo nakazu Stilrmera, aby go z więZ'eILj 
uwolniono, przemocą wywiez'ć miała d o  gub01",,, 
twerskiej, natomiast Rżewskij... o d z y s k a ł ^  
ność. 0

Epizody te charakteryzują nietylko 88 ,j||, 
Ciiwostowa, ale i cały aparat rządowy r0* J ^ r  
gdzio za plecyma rywalizujących ze sobą JJjŁf 
stoją mordercy i prowokatorzy; gdzie 
może spotaać, jako rywala, niemal analfa0 6 .. 
„cudotwórcę*, gdz*e „ochrana* może drwić tj*. 
kazu szefa gabinetu i ratować prowokatora (z° ^ 
nego widocznie i ją skompromitować) kosz1 
unieszkodliwienia jego przeciwnika i  t. p- . #
. Słowem, nowy rozdział romansu krymina* . 

go, nie tak dawno rozbrzmiewającego 
skami: Aziewa, Gierasimowa, Raczkowski®#^

Repertuar teatru  ludowego.
Wtorek: „Napoleon i Józefina*.
Czwartek: „Zbójcy*.
Sobota: „Napoleon i Józefina*. *

Szoferów
do automobilów  

ciężarowych
p o s z u k u j e  s i ę

z e s r a s .
Zgłoszenia pod

W Ł . R A W S K I
Oświęcim 2.

aaaaaaaaaaaa WWWf TW W W W

iPGWIDŁAl
przecierano * * |

♦  h u r t c w n lo i  c z ę ś c io w o
2  poleca Dam handlowy 
% BRACI A ROL NI CGY,
♦ Mów, Rynek |1„ rój Siennej.
♦  Zamówienia zmujejsco- 
® we uskutecznia się tylko

po otrzymaniu gotówki 
z góry. 5 kg. wiaderko 
kosztuje K. 10'72 opła- 
tnie do każdej slacył po­
cztowej. P. T. Kupcom,

♦  Kółkom roln. itp. wysy- 
X la się na żądanie spe-
♦  cyalne oferty.
»♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 8.

nadarza się sposobność zaro­
bienia dziennie K 30'— do 
40"— przez sprzedaż pokupne- 
go artykułu, w każdym domu 

łatwego do zbycia.
A D O L F  O P P E N H E IM

Mor. Ostrawa, Mostowa 13.

im i f i l
z koncesyą szynkarską 
i kilku morgami gruntu, 
z a ra z  do wynajęcia

M L E K O
k o n d e n z o w a n e

i w puszkach i tubkach, mleko 
j w proszku, śmietanę alpej- 
| ską stery!fcj°rv»«ą w puszkach 
| I-sżej jakości poleca hurto­

wnie i częściowo
Dom tidodlGwy, Bracia Belnitty

K ralów , Rynek j l .  ró j  u l. Siennej

W niedzielą dnia S kwietnia b. r. o godz. pół do 3
popołudniu odbędzie się w Domu Robotniczym 

ul. Zygmuntowska

iV4e Roczne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Kredytowego Robotniczego 

w Nowym Sączu >
zarejestrowanego z ograniczoną poręką

ż następującym porządkiem dziennym :
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1915.
3. Sprawozdanie kasowe za rok 1915.
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
5. Wybór uzupełniający Rady nadzorczej. 

Zatwierdzenie wyboru Dyrekcji przedstawio­
nej przez Radę nadzorczą (§ 16).

7. Wybór komisji rewizyjnej.
8. Wnioski i interpelacye.

W razie braku kompletu członków odbędzie 
się to samo zgromadzenie z tymże samym po­
rządkiem o godz. 4 po południu o czem człon­
ków zawiadamia Rada nadzorcza Towarzystwa 
Kredytowego Robotniczego w Nowym Sączu.

Potrzebni -

zdolni kierownicy i werkmistrzo
do fabryk stolarskich.

Zgłoszenia z odpisem świadectw i podani®1̂  
warunków należy nadsyłać do Krakow ski^  

Biura ogłoszeń, Dunajewskiego 9. Kraków-
p a 1111 y 'ąqpi‘' 1y  1 y n y

Spółka z ograniczoną odpowiedzialności?

Kraków, ulica Garncarska l«
poleca:

1

w Wadawicash.

Zgłoszenia przyjmują 
ADWOKAT W00ZIŃSK5 

w Wadowicach

i noiftR i  immiiE j.

Prezes: 
Franciszek Geisler.

Sekretarz: 
Teodor Przy stawski.

Niuji! ilg pisania
wszystkich systemów napra-  
w i a specyaiista J u l i u s z  
H ec ker ,  Kraków,  ulica 

Kurniki 3.

Pończoch
d a m s k i c h ,  skai-petek, poń­
czoch dln dziuti, w najwięk­
szym wyborze (własnego wy­
robu), można dostać we fa­
bryce pończoch ul. Szewska 

L. 4, w podworcu.
A  A. A A  A , A A A A A A A A A A / K A 4 >

Uczeń
całujący , 

iii. klasy g i m n a z y a l n e j
poszukuje lekcyi.
Łaskawe zgłoszenia pod M. B, 
do biura ogłoszeń Feliksa 

Stnltern, ul. Gołębia 2.

>JERRY<
SKA Z OBR. OB PO W.

AMERYKAŃSKIE

URZĄDZENIA
BIUROWE

CENTRALA OH GALl- 
GTI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKI ECO

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1415.

W  D z ia le  b u d o w la n y m :  drzewo b u d ° ^ ^  
1 kantowe, deski, cegłę, dachówkę, papę. ' f  ̂  
\ cement, szkło taflowe i wszelkie inne mave *

budowlane. ^
W  D z ia ło  a p r o w iz a c y jn y m : rj-ż, sa8°W s; 
bonyę (kluseczki węgierskie), mleko k o t l i k 1' 
wane, masło, słoninę i smalec, śledzie, 
śliwki .suszone i marmolady, kapustę *'1; ji)F 

' korzenie, naftę, zapałki, mydło, świec®
artykuły codziennej potrzeby. ^  

W D z ia le  w ę g lo w y m :  węgiel krajowj'* 
górnośląsld, koks.

S p r z e d a ż  t y lk o  h u r t o w n a - ^
n r r m 1 t  v T V r T T <

Już z całej Galicy! wyparto
Ożywia s ię  życie  g o s p o d a r u j  
nawiązują sią  now e s to s  uf1 , 

handlow e i p rzem y sło w i ^
o -JP e w n y c h  i d o k ła d n y c h  in fo r m a c ji1 

s u n k a c h  o s o b is ty c h  i k r e d y to w y c h  u 
s z y b k o  i d y s k r e t n ie

Biuro informacyjne FELIKSA STA
(Kraków, ul. Gołębia 2, I. p. (róg ul.
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